
K tórym  (b o  małą rozu m ) h-ymarcząćych bo len i,

W o d y  siarką ż&prawne 'stały się Paktolem.
Pitagoras i T łiałes i P laton i in n i,

Z a  których wielkim zdaniem  poszli ludzie gminni*
N iżeli swey nauki cuda rozpostarli,

W  kraiu się właściwego cieśni nie zaw arli,

Lecz. chcąc ludzi oświecić W błędach, w których trw ali, 
D o  innych się naydalszych W pielgrzym stwo udali, 

T am  czerpaiąe u źrzodła, w wiadomość b ogaci,
Z  niezm iernym  nauk trzosem Wrócili do braci, 
Pitagoras pow iedział: nie trzeba ieść bobu.

A  niekontent z Greckiego rządzenia sposobu*'

N ow ą R zeczpospolitą mądry Plato sk lecił,
1  tak dowodnie oney pożytek zalecił,

Iż  się dotąd na iawie ieszcze nie skleciła*
W o d a  według Tales a wszystko sp orządziły  
W zm o gli się niewiadom i wynalazki teini',

A  szczęśliwi zostali ieszcze szcześliwszem i.
N ie  m ogę ia tak wielkiey oprzeć się powadze^

Jednak się zbyt daleko zapędzać nie radze.
Ostatnia to po ró2um za granice jeździć
Jeżlr się on pod własnym dachem  nie chciał gn ieźd zić ,

D a rmo go indziey szukać. M im o górne w zory ,

W zo ry  sławne T a k s a  albo P ith agory,

W zo ry  zbyt uw ielbione przez swoie w zniesienia, 

T rzym aym y się po prostu skutków doświadczenia^ 
D obry rozu m , ale źle rozum em  przesadzać,

G zuie to świat; ia światu nie będę doradzać*

A le  gdybym  był takim, iżbym m ógł dać radęyj 

R zekłbym : św iecie! m iey baczność na każdą przysaćfę* 

N ie  wierz łbom  zagorzałym , które robią księgi,,

A n i książek działaczom , ich um ysł nie tęgj,


